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S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .
Główny skład na Lwów: Ajencya dzienników, Pasaż Batmana 1.1.

— I cóż kuzyneczko? Gdzież Jedziemy tego 
roku do kąpiel?

— Nic jeszcze nie wiem, ale tak mi się 
coś zdaje, że tego roku mój mąż ze względu 
na ciężkie czasy, sam będzie ze mną roman­
sował...



C. k ' Sąd krajowy jako prasowy, na wniosek c. k. Pro­
kuratora Państw a stosownie do przepisów i; 493 pk. orzekł: 
I. że zamieszczone w Nr. 5 czasopisma „Bocian" z 1 marca 
1900 r. artykuły pod tytułem: 1. „W gorączce czyli niedobra 
żona" str. 2. łam 3; 2) „Bal c. artystów " od słów „Bal od­
bywał się do „innego powodu" str. 9, łam. 2: 3) „Huśtawka" 
str. 4 łam. 2: 4) „Dokładność" str. 4 łam 2 — zawierają 
znamiona występku z § 516 uk., że zakazuje się rozszerza­
nia tych artykułów, a cały nakład pomienionego numeru ma 
być zniszczonym, albowiem w artykułach powyższych omawia 
autor sprosne czyny w sposób obrażający wstydliwość i oby­
czajność.

II. Natomiast uchyla się zarządzoną przez o. k. proku- 
ratoryę Państwa konfiskatę artykułu p. t.: „Między naszemi 
gosposiami" str. 2 łam 2, bo artykuł ten nie zawiera wedle 
swojej treści występku z 516 uk. względnie jakiegokol- 
wiekbądż innego czynu ustaw ą karną zakazanego. C. k. Sąd 
krajowy karny. Kraków, 1 marca 1900. Morelowski. inp.

4 )  4 )  4 )  4 )  4 )  4 )  4 )  4 )  4 )

Od J^edakeYL
Z n in ie jsz y m  n u m e re m  u k o ń c z y liśm y  

p ie rw s z y  k w a r t a ł  b. i*. W s z y s tk ic h  za tem  
P . T. P re n u m e ra to ró w  n asz y ch , k tó rz y b y  
c h c ie li n a d a l  p ism o  n a sz e  o trz y m y w a ć  — 
p ro s im y  o o d n o w ie n ie  p re n u m e ra ty  n a  k w a r ­
t a ł  n a s tę p n y .

K a żd em u  z n a sz y c h  P re n u m e ra to ró w , 
k tó re m u  s ię  ju ż  p re n u m e ra ta  s k o ń c z y ła , z a ­
łą cz am y  ju ż  w y p e łn io n y  p rz e k a z  — k tó ry  
n a le ż y  j a k  n a jry c h le j  w y s ła ć , g d y ż  m y  t r z y ­
m am y  s ic  te j  z a sa d y , że :

Z a d a rm o  d z iś  „ n ie  ch y c i“
P s u ć  p a p ie r  i a tra m e n t,
P ro s im y  w ięc  r a z  je s z c z e  
O d n o w ić  a b o n a m e n t!

R e d a k c y a .

A u t e n t y c z n y  t e l e g r a m .
P an  X... zosfaje szczęśliw ie ojcem. U rado­

w any szalenie, telegrafuje do rodziny w n astęp u ­
jący  sposób:

„S tasia pow iła dziś szczęśliwie bliźnięta — 
J u tro  więcej."

Dr.  B en is  j a k o  s t a t y s t y k .
Naszą powagę k rakow ską na polu statysty - 

cznem  zainterpelow ało znowu w iedeńskie biuro 
statystyczne, w następujących  ciem nych sprawach:

1) He radca Ti II es szyn kuje dziennie k ie­
liszków wódki w przechodniej kam ienicy, ile 
p rzy  tem  zarabia i jak i je s t tego m oralny 
w ynik?

2) Ile  kosztowały w ybory do R ady P aństw a 
radcę P roppera  i jak ie  są dane, że teraz po 
odziedziczeniu milionowej sukcesyi, będzie szczę-

\ śliwszym  kandydatem ?
3) Ile  kosztow ały ju ż  dra Szw einfelda jazd y  

\w  celach m atrym onialnych  do W arszaw y, Odesy, 
{Trzebini, Chrzanowa, Brodów i innych m iast 
lE ufopy  i dlaczego dotychczas się n ie ożenił?
5 4) Czy reszta la t życia krakowskiego króla
{lichwiarzy Jo e la  B aum ingera w ystarczy na odsie- 
Izenie kar (w ew entualnym  w ypadku, gdyby  
). p rokurato r Doliński zechciał się tym  lichw ia­

rzem zająć) za zrujnow anie tak  m oralne ja k  i ma- 
ieryalne setek rodzin i doprow adzenie ich do 
d ja  żebraczego, przez pobieranie 200—400% .

5) Czy zdolności finansowe posła do p arla­
m entu  i świeżo upieczonego szlachcica A rnolda 
de Porada R apaporta , pochodzą jeszcze z tych 
czasów, kiedy ojciec jego siedząc w krym inale 
jstykał się z najw ybitniejszym i siłami złodziej- 
skiemi i innym i rzezim ieszkami?

Cr

O I R O N I O !

Kobietom , dotkniętym  histeryą, podaje się 
ze skutkiem  następujące leki: asa foetida  (czar- 
ciniec), castoreum (bobrowy strój) i moschus (piżmo).

G dy się zw aży pochodzenie ty ch  leków, t ru ­
dno się złośliwie nie uśm iechnąć. Lecz k lin  k li­
nem  się wybija...

W  DOMU.

Julciu, ty  masz jak ąś  tajem nicę przedem ną !j
— Nie mamo —  jeszcze nie.

W  a r e s z t a c h  p o l i c y j n y c h  p o d  „ T e l e g r a f e m ? 1

Komisarz (do złodzieja): J a k  na  imię ojcu 
twem u?

Złodzie j: J a n !
Komisarz: A  m atce!
Złodziej: N ie wiem, proszę pana kunwisorza, 

bo jak  mój ojciec b ra ł ślub z m oją m atką, to 
m nie w domu nie było!

R apaport  faktorem .
Nie m a to, ja k  być takim  R apaportem . W p ra ­

wdzie ojciec jego  siedział k ilka la t w krj^minale 
za oszustwo — ale syn za to... siedział nie będzie 
bo obecnie jak o  szlachcicowi toby  nie w ypadało. 
Je s t wielkim..., a u nas w G alicyi tak i zw yczaj, 
że tylko m ałych złodziei do krym inału  zam ykają. 
Takiem u co m a pieniądze, uchodzi w szystko, dla 
takiego wszystko otworem  czego najlepszym  do­
wodem Dr. H ercusz (?) Blumenfeld, szw agier 
R apaporta , na którym  się nie sprawdziło p rzy­
słowie, że lepiej być dobrym  rzeźnikiem  niż k iep­
skim doktorem , ale to tylko dzięki tem u. że się 
z R apaportem  poszwagrował.

G dy król M ilan potrzebow ał pieniędzy z L an  
derbanku faktorow a! w tem R apaport —  no i n a ­
turaln ie , że prócz dźwięcznej prow izyi skorzystał 
z tego i wkręcił jeszcze swego szw agierka do 
Serbii na szefa san itarnego całego kraju . N ie­
ste ty  — Serbia poznała się rychło na  jego zdol­
nościach i kazali dr. Hercuszow i w racać zkąd 
przyszedł. Ale od czegóż A rnoldek  ma m iljony? 
Telegrafuje sie więc do wszystkich starostów  
w Gaih yi, czy nie m a gdzie posady dla H er- 
cusza. No i m usiała się znaleść posada fizyka 
w Nowym T argu . Ale w Nowym  T argu  p rz e j­
rzeli ludzie prędko i pow iedzieli:

„Zacny fizyku, waszmość się łudzi,
Tobie kurow ać .. świnie nie ludzi!"

przeniósł się więc dr. H ercusz do M yślenic, skąd 
w edług zdania R apaporta  miało mu być bliżej 
do W iednia, a gdzie ju ż  się dla niego robi kroki. 
G dy jednak  i tu  także nie chcieli się ludzie le­
czyć u szw agra R apaporta , zabrał go z M yśle­
nic do W iednia, gdzie za g rube pieniądze w y­
robił dr. Hercuszow i posadę wielkiego funkeyo- 
naryusza N ajw yższej R ady Sanitarnej.

Wobec tego nasuw a nam  się na myśl n a s tę ­
pujące py tan ie : Po co dzisiaj się uczyć, kończyć 
studya, pracow ać ciężko — w ystarczy tylko mieć 
protekeye takiego obskurnego żyda, ja k  R ap a­
p o rt a reszta  ju ż  się zrobi sam a—a.

K to  do k aryery  dziś pociąg czuje 
Niech z R apaportem  się poszw agruje! 
W ięc wobec tego staw iam  py tan ie  
Czem dr. Benis jeszcze zostanie 
Bo mąż to św iatły, uczon głęboko 
W ięc będzie k ie d y ś .................... wysoko!..

dr. Pitzele.

Idealni przyjaciele.
I d y l l a  z ż y c i a  m a ł ż e ń s k i e g o .

P an  B onaw entura Pipkiewicz, był sobie ka­
w alerem  liczącym  dobrą pięćdziesiątkę, zam ożnym  
a którego jedynem  zajęciem  było odcinanie k u ­
ponów, m ienianie tychże potem  n a  gotów kę i stałe 
uczęszczanie do H aw ełki n a  pilznera.

Każdej soboty zaś regularn ie  uczęszczał pan  
B onaw entura do te a tru  na  prem iery. I  b y łb y  tak  
spokojnie dokonał swego kaw alerskiego żyw ota, 
gdyby  nie... lwowska K asa Oszczędności.

— „Co panie! —  zaw ołał panie, w yczytaw szy 
w gazetach o Malci Fuhrm anow ej — m y panie 
tego oszczędzam y panie, ażeby panie taki jeden  
z drugim  dyrek to r panie trw onił grosz n a  jak ieś 
tam  panie M alcie i tego panie! Nie — nie będę 
•już panie tak i g łup i — ożenię się i resztę dni 
mego żyw ota spędzę przy  boku kochającej żony.

N iedługo trw ało  a p an  B onaw entura powziął 
solenny zam iar ożenienia się z 24-letnią panną 
H elcią Ochęduszko, byłą uczennicą szkoły d ra­
m atycznej p. Knake-Zawadzkiego. P an  Bona­
w en tu ra  poznał j ą  na  jednym  z publicznych 
popisów  tej szkoły, a jak o  sta ry  w yjadacz oce­
n ił doskonale je j przym ioty  i oświadczywszy się 
został ja k  to  pow iadają prosto z m ostu przy ję ty .

W praw dzie grono jego przyjaciół odciągało go 
od tego, w jego  wieku grubo ryzykow nego kro­
ku -T- n iek tórzy  z nich naw et poddaw ali w w ąt­
pliwość cnotę p an n y  Helci.

—  E, co mi tam  gadacie, ożenię się i basta 
a co do cnoty  mojej narzeczonej, to  j a  wam  rę ­
czę — a ja  się ju ż  na tem  znam , bo to prze­
cie zaraz z tw arzy  poznać. O na m nie kocha — 
ja  ją  —  w szystko będzie dobrze. I rzeczywiście 
p. H elena kokietow ała rozkochanego ja k  kot Bo­
naw enturę, zw lekała z dniem  ślubu, aż dopiero 
uzyskaw szy od niego przyrzeczenie, iż pozwoli 
by  odwiedzał ich po ślubie cioteczny b ra t p an ­
n y  H eleny  porucznik od dragonów  — stanęła 
z uszczęśliw ionym  kuponistą n a  ślubnym  ko­
biercu. W  uczcie ślubnej b ra ł udział i ów brat- 
porucznik, k tó ry  w ypił naw et Bruderscliaft z ro z­
m arzonym  B onaw enturą. N astępnego dnia zjadł 
obiad u  m łodego m ałżeństw a a w dalszym  ciągu 
spędzał stale w szystkie wieczory u państw a Bo- 
naw enturostw a.

P an  B onaw entura dzielił się z nim  wszystkiem , 
z czem się tylko dzielić m ożna z dobrym  p rzy­
jacielem , a pani B onaw enturow a ze swej strony 
nie dała się mężowi w yprzedzić. Porucznik  to ­
w arzyszył stale m ałżeństw u na  spacery, w ycie­
czki, do te a tru  — natura ln ie , jako  m łodszy od 
pana  B onaw entury  szedł z jego żoną a on ty m ­

czasem dźw igał cierpliw ie parasole, szale i płacił 
w szystkie koszta.

P an  B onaw en tu ra  by ł szczęśliwym, lecz n i­
kom u nie m ówił o swoim szczęściu — bo bał 
się zazdrości. T ak  m inął kw arta ł szczęśliwie, gdy 
pew nego dnia oznajm iła nasza bohaterka mężowi, 
iż zam ierza j ą  odwiedzić drugi jej brat, także 
porucznik ale od piechoty. P an  B onaw entura 
p rzy ją ł go z o tw artem i ram ionam i. Nowy gość 
począł nadskakiw ać młodej gospodyni, podczas 
gdy dragon baw ił się więcej w tow arzystw ie 
B onaw entury , pom agając  mu pilnie w ypróżniać 
butelk i dobrego w ina, znajdującego się obficie 
w piwnicy. P an  B onaw entura jbył w siódmem 
niebie — żona jego m iała teraz na  spacerach 
u boku kaw aleryę i piechotę — a on dźw igał 
czasami i płaszcz piechoty.

T utaj trzeb a  dodać, iż porucznik od piechoty 
był bardzo szarm anckim  człowiekiem , w ypalił 
panu  B onaw enturze całą kollekcyę cygarniczek 
piankow ych a pan B onaw entura szczęśliwy po­
nad w yraz kupow ał coraz to inne cygarn ice i na­
tu ra  lnie odpow iednie do nich cygara.

Pożycie tych ludzi, było praw dziw ą idy llą — 
kaw alerya  p iła — piechota paliła — cywilność 
rozp ływ ała się ze szczęścia — a pani H elena 
odkryła nowego kuzyna-brata , w poruczniku od 
arty lery i. Pom ieszkanie B onaw enturów  zam ieniło

Zdzisław Zdanowicz K r a k ó w ,  u l .  S ł a w k o w s k a  I. 8 ,
vis= a= v is  H o t e l u  S a s k i e g o .

p o l e c a  C Y L I N D R Y ,  K A P E L U S Z E ,  J O C K I E J K I .



Gorzkie żale.
Chory ze skruchą:... W yżałow ać nie mogę, 

żem tak  u  nich na  tej zabaw ie wszystko pił 
i m ieszał! Co za straszna gorycz w listach —  co 
za gorzkie odbijania — co za gorzkie!!...

L ekarz (przeryw ając): — Przerw ij pan  te  
gorzkie żale i p rzy jm  radę, że tu  najlepiej było­
by swoje przecierpieć, przeczekać, aż żołądek 
się uspokoi...

Z listur -wrajaszlca.-
..A badź pew ny Józiu , że po mojej śm ierci, 

będę o tobie pam iętał.

Oj te  dzieci!
Ojciec: A ty  gałgan ie , podobnoś tak  zbił 

Józia, żeś go aż pokrw aw ił.
— A bo 011 się baw ił z M anią w m ęża i żo­

nę, a m nie kazali udaw ać teściowe.

J3ard20 się kochał 1

N a s z a  m ł o d z i e ż .
Do restauaaey i wchodzi dwóch zblazow anych 

gogów i siadają przy  stole. W  tern jeden  nachyla 
się do drugiego i powiada: A nie zam aw iaj tu taj 
p rzypadkiem  ostryg , bo je tu  m ają.

Oburzona.

Do m ieszkania panny  M irskiej, a rty stk i d ra ­
m atycznej wchodzi jak iś  facet, nie zapukaw szy  
poprzednio i zastaje ją w negliżu. W idząc to 
oburzona panna M irska woła:

..Panie, to  bezczelność tak  w łazić bez pu k a­
nia. N ie widzi pan, że jestem  w negliżu?... 
A  zdejm  pan  przynajm niej kapelusz!

E n f a n t  t e r r i b l e .
M ała M aniusia, widząc na  łące siedzące bo­

ciany:
— M amusiu, pow iedz tym  bocianom, by  ci 

p rzyn iosły  braciszka.
— Nie M aniusiu, ja ju ż  n ie chcę żadnego.
— To powiedz im, by  mnie przyniosły .

Cnfant te rr ib le
(o 7-ej rano.)

— Mamo, m am ciu! Co m y widzieli w kuchni!
— Cóż takiego?
— Do naszej K asi p rzyszed ł św ięty  M ikołaj 

— aha!
—  Tak?
—  A wi m am a, co ji psyniósł?
— Cóż?
— Pałas, cako i b u ty  z ostrogam i!...

W salonie.
— Ojciec pan i jes t b o g a ty ?
—  Tak.

A pani jesteś jego jedyna córka?
—  Tak.
— I  pan i śmiesz jeszcze w ątpić o mojej 

m iło śc i!

D ru g i — t o  j e s z c z e . . .
M łoda żona do starego m ęża:
—  Tylko ty  i żaden drugi, mój kochany 

mężusiu!
— Hm, z drugiego to bym sobie jeszcze nie 

wiele robił, ale m ówią o trzecim  i czw artym ...

Komu s ię  c h c e  pić?
P rzy  ul. św. A nny L. 3 w składzie piw a 

W go L azara  został o tw arty  bufe t zaopatrzony  
w różne przekąski. M ożna tam  rów nież dostać 
i p iw a na  szklanki.

SPRYTNY JOJLESCH.
Joel B aum inger, znany  krakow ski n a js tra ­

szniejszy lichw iarz (dziw na rzecz, że p. proku­
ra to r Doliński k tó ry  chce uchodzić za takiego 
energicznego, jeszcze się do tego lichw iarza n ie 
wziął?) dowiedziaw szy się ty lko o zam ianow aniu 
we W iedniu  nowego kata, udał się do niego 
listownie z zapytaniem  ja k ą  m etodą posługuje 
się tenże p rzy  wieszaniu.

B aum inger m otyw ow ał to listow ne zapy tan ie 
W ten  sposób, iź wie napew ne, że czy prędzej 
czy później wisieć będzie, w ychodzi bowiem 
z tej zasady, że: „co m a  wisieć n ie utonie" 
chodzi mu ' ty lko o to, że w raz z całą rodziną 
je s t zdeklarow anym  przeciw nikiem  p r a g s k i e j  
m e to d y  w ie s z a n ia ,  gdyby  więc kiedyś — 
a co daj Boże jaknajp rędzej — m usiał zadyndać, 
prosi o bezw arunkow e załatw ienie tego każdą 
inną, byle ty lko nie p ragską metodą.

N A  B A L U .
P an n a  K unia i p. F u n ia  rozm aw iają po tańcu

z poza w achlarzy.
  B ardzo elegancki ten  tw oj o sta tn i tancerz.
  Isto tn ie, bardzo m iły człowiek,... a tańczy

zawsze z oczami spuszczonym i.
  A  to  cym bał!

W yobraź sobie, baron rozw iódł się ze swoją 
m łodą m ałżonką tą  a rtystka!

— A to czemu?
— Poszło im o papugę, k tó rą  ona m iała z pa­

nieńskich czasów teatra lnych ,
_  ?
B aron był nerw ow y i n ie m ógł znieść tego, 

że papuga cięgle w rzeszczała:
— „Nie bój się, n ic nie złapiesz

Obserwator owi za studya nad łowcami posagowymi 
ofiaruje Autor.

Ona by ła  bogatą, bogatą,
I  uroczą, jak ^sreb rn y  obłoczek,
I  m łodziutką, bo ledwie skończyła 
Swojej w iosny czterdziesty  coś roczek...
On przystojny, z tej gw ardy i wiarusów,
Co to złotem  przen igdy  nie gardzą, 
Panieneczce przypadkiem  w padł w oko, 
Pokochali się bardzo, o — b a rd z o !

I  pobrali się! M iesiąc miodowy 
W śród A bbazyi up łynął im milusio 
N azyw ała go lubym , najdroższym ,
On ją  — swoją —  kochanką — Ciotusią. 
A le choć m u paluszkiem  groziła,
Nie zaś wdziękiem usteczek korali,
I  m ówiła: ty  brzydki f ig la rzu ! —
Bardzo, bardzo się k o ch a li!

Pojechali do R zym u, W enecyi,
Gdzie bawili coś parę miesięcy,
Do Monaco w stąp ili n a  tydzień  —
T am  on p rzeg ra ł p ięćdziesiąt tysięcy;
I  z resztkam i posagu do k ra ju  
T rzecią  klasą cichutko wracali,
Ale jeszcze od czasu do czasu 
W ieczoram i się bardzo kochali.

Jakoś w roczek po owem weselu 
N a poddaszu się dzielą uściskiem 
On jej w ierny i pieści ją czule 
N azyw ając ja  starem  miotliskiem ...
Z apety tem  do stołu zasiedli,
Dziś i kwaśną kapustą  n ie gardzą,
Ona mówi: a jedzże g ałgan ie !
Ale bardzo kochają się, bardzo!

Mironek.

się z czasem w arsenał a panu  B onaw enturze 
brakow ało jeszcze tylko... arm aty . 1 znow u p rze­
szedł spory  kaw ał czasu, gdy  pani H elena odkryła 
mężowi nowego, dawno niew idzianego kuzyna... 
słuchacza m edycyny. Nowy ten  krew ny był bar­
dzo pilnym  słuchaczem , uczęszczał n a  un iw er­
sy te t już kilkanaście lat a nadm ierna p raca um y­
słowa tak  go nadw erężyła, iż zupełnie w yłysiał 
i ledwie trzym ał się na  cieniutkich nóżkach. P an  
B onaw entura dziwił się w prawdzie, że ten  nowy 
kuzyn nie m a m unduru i szabli, lecz uspokoił 
sie, gdy u jrzał, że m edyk nie ustępuje wcale 
m iejsca arm ii, z k tó rą  m ógłby był naw et iść 
w zawody w sztuce jedzenia, picia i palenia.^

I  znow u rozpoczął się znowu szereg spacerów, 
wizyt, gdy w tern — ja k  grom  z jasnego  nieba, 
ośw iadczyła pan i H elena mężowi, iż  czuje się 
chora i musi w yjechać — za poradą m edyka na 
Hivierę. Po długich w spólnych konferencyach, 
Postanowiono wreszcie w ypraw ić p an ią  H elenę 
sam ą n a  2 miesiące, po upływ ie k tó rych  miał 
za n ia  podążyć pan  B onaw entura.

W" dniu odjazdu staw ili się na  dw orcu repre- 
2?*itanci arm ii i un iw ersy te tu , gdzie rozpoczęły 

pożegnania. Zrozpaczona arm ia hałasow ała 
S;?ablami i ostrogam i, m edycyna s ta ła  w posę­
pnym  zadum aniu a pan B onaw entura nadaw ał...

bagaże. U poraw szy się z pakunkam i, poszedł 
chyłkiem  do kasy i kupił bilet d> Bogum ina, 
gdzie żona miała spędzić kilka godzin częścią 
d la odpoczynku, częścią dla zobaczenia się ze 
swoim stryjem . Co to za frajdę będzie m iała 
m oja H elcia, gdy  m nie zobaczy w ysiadającego 
w Bogum inie —  przedstaw iał sobie w m yśli 
pan  B onaw entura, widząc ju ż  te raz  radosno zdzi­
w ienie żony.

Po zaaw izow aniu pociągu przez p o rty era  p o ­
żegnali się z panią H eleną oficerowie, pan Bona­
w en tu ra  przedtem  już był wyszedł, aby doglą- 
dnąć ładow ania bagaży  — m edyk odprow adził 
pan ią  H elenę do coupe, k tórego drzw i otw orzył 
z w ew nątrz jakiś uprzejm y i elegancki pasażer 
i... pociąg ruszył.

W Bogum inie w ysiadł pom ału i ostrożnie pan 
B onaw entura z jednego z ostatn ich  w agonów 
i pobiegł szybko ku pierw szym  wozom, krzyw iąc 
ju ż  z góry  u sta  do przyjem nego uśmiechu... lecz 
ku swem u nie m ałem u zdziw ieniu, u jrza ł w ysia­
dających  dragona, piechotnika, arty le rzystę  i... s tu ­
denta. W szyscy stanęli jak  w ryci —  n ik t nie 
przem ów ił ani słowa, aż wreszcie pan  B onaw en­
tu ra  w yciągając obie dłonie, k tóre mimowolnie 
zacisnęły się w kułak i za w o ła ł:

„Ach, jacy  wy poczciwi — praw dziw ie nie

wiem.... ale idealni z was przyjaciele!... nie d o ­
kończył jeszcze tych  słów, gdy  zobaczył owego 
eleganckiego pasażera, prow adzącego jego  n a j­
droższą żonkę pod ram ię.

— A to  ty  B onusiu —  widzisz, to  je s t w ła­
ściwie... ten... widzisz ten ... tego mój stry j, k tó ry  
przypadkiem  jech a ł tym  sam ym  pociągiem "..,

P an  B onaw entura zrobił m inę ja k b y  m u n a ­
lał octu do ust i w ybełkotał: „Ach co za szczęście 
mieć ty lu  przy jació ł i m ruknąw szy pod nosem: 
no. teraz to  napraw dę gotów bym  jeszcze dostać 
coś wojskowego, w siadł do najbliższego pociągu 
i wrócił do K rakow a.

Cukiernia Warszawska Romualda Pieczarki
w K rakow ie pi. Dominikański 3 p o l e c a  w  k a r n a w a l e  z n a k o m i t e  

ś w i e ż e
warszawskie pączki.



P ró b k i  n a j lep sz eg o  s ty lu  N o w ej  R eform y.
Zdnmionj^ A rno ld ' sk o czy ły 'jak  postrzelona 

żm ija i, zacisnąw szy pięści, poćzął oburącz -tar-< 
gać ezuprynęp  trzym ając w jednej ;ręce coś na- 
k sz ta łt maczugi, d n ig ą  zaś wskazując n a  serce. 
A neta k rzyczała  przeraźliw ie,: wi m ilęzen iti. pa­
trząc  na  narzeczonego. M atka 'zw abiona niezw y- 
czajnym  hałasem  sta ła  n ieruchom a,- nie.' p rzery ­
w ając ani n a  chwilę drelow ania porzeczek. H ra­
b ina  słuchała w najw yższem  zdum ieniu, aż 
w końcu delikatna jej n a tu ra  nie zniosła szy­
derstw a i zemdlała. T ak i sam był w ypadek 
w pewnej dzielnicy P ary ża  z jej synem , k tó ry  
się zaledwie raz w życiu w ydarzył. I  długo, 
długo w patryw ała  się swem błękitnem . okiem 
w to  rodzinne gniazdo, k tóre zawsze było takie 
figlarne, a dzisiaj zalało się łzą. Rzuciw szy z naj­
w iększą pasją na ziemię portm onetkę, pociągnął 
żonę za rękę, ale n ik t jej n ie m iał odwagi 
podnieść. Żaw oalow ana dam a trzym ała  w ręku 
parasolkę, k tó ra  pom rukiw ała: „dobrze! dobrze!., 
niech i tak  będzie. “

&

W szkol e.
— Ośliński, słuchaj no: jeżeli np. powiem: 

„uczeń kocha nauczyciela^... jak iego to rodzaju 
zdanie będzie?

— Sarkastyczne, proszę pana  psora.

W  RED A K C Y I.

— A to B oerzy biją Anglików.
Ależ panie! Nie czytałeś pan ostatn ich  

depesz — A nglicy dzisiaj biją.
— Nie m ogą bić A nglicy, bo w zapasach 

leżj- mój artyku ł, w którym  B oerzy jeszcze biją.

S z c z y t  o k r u c i e ń s t w a .
Z am knąć kobietę wśród m nóstw a eleganckich 

sukien i najm odniejszych kapeluszy w pokoju, 
nieposiadającym ... lustra.

W Im ię  p r z y s ł o w i a .
P an  w ysyła lokaja, by  zobaczył, czy w skrzyn­

ce, znajdującej się przy  drzwiach m ieszkania, 
n iem a gazet lub listów. Po chw ili w ysłany wraca.

— Cóż, je s t co w  skrzynce? — p y ta  pan. 
liii, naw et psa z kulaw ą nogą niem a! — 

odpowiada, używ ający stale tego przysłow ia sługa.

G E N IA L N Y  S T R A T E G IE .
Siedm ioletni Bolo zabaw ia się g ra  w fortecę 

ze sw ym  rówieśnikiem . O becny p rzy  zabaw ie 
w ujaszek Bola odzywa się:

— N oJB olu ... jeżeli w przeciągu  dziesięciu 
m in u t' zdobędziesz fortecę, dostaniesz odemnie 
20 centów.

Po upływ ie m inuty  Bolo woła tryum fująco: 
W ujaszku, zdobyłem  fortecę!... proszę 

o 20 centów!
—  Jak im  sposobem tak  prędko? — p y ta  

wujaszek.
— A no — odpowiada rezo lu tny  Bolo 

obiecałem  oblężonym  dziesięć centów  i poddali 
się.

N i e  za młody.
— C hciałbym  prosić pan a  o rękę córki...
— Ależ pan stanowczo jesteś jeszcze za 

m łodym. »
— O, proszę pana, ja  m am  ju ż  podagrę.

NAK restauracyi.
Garson! powąchaj tę  rybę... Może będziesz 

jeszcze we m nie wm awiał, że leżała w lodzie?
— Proszę pana,' to móże lód, w którym  le­

żała, b y ł ju ż  cokolwiek stary.

A przy drugim  zaraz stole 
O b erla jtn an t szedżał z damą,
Bo dlaczegie nie m iał szedżecz?
Szedżał i robił to' sam o !

(To je s t p rz ipa triw ał sze ja k  dżewyee nogiem 
ruchają.)

A rth u r spojrzał sze na dame 
Cudne buże skonstatow ał 
Z robiał „ o k o “, z palcem  kiw ał 
Co chw ila sze oblizował!

(D lategie sze oblizował, bo ja k  p a trza ł na  te 
dam ę, to mu sze słodko w giem bie robiało.)

N adporucznik w oła: K elner!
I do niego sze odzywa 
..Powiedz tem u p anu : niech się 
„ P rzyzw oicie zachow yw a! “

(Co to  m a bicz? co to za gadan ie? Jak ie  tu  buło 
nieprzyzw oitoszczów  ?)

A rth u r bardzo je s t  odważny,
Bo m a w sobie krew  rjm erską 
(Oiczec jego m iał kantynę)
W ięc odezwał sze szydersko:

(Niech sobie pan  o b erla jtn an t swego nosa patrzy).

A rth u r szedżał aż do ran a  
Potem  poszedł na  spoczinek,
Aż tu  w chodzą oficery 
Z wizwaniem  na  pojedynek.

(To je s t na  tak ie  strzelanie do szebie kulkiem  
n a  kilom eter, albo na dżuraw ienie sobie szableni 

brzucha i głowy.)

A rth u r chczał sze w itłum aczicz 
(P rędzejby sze szm ierci spodział)
Ale pany  oficery
K rzyk  zrobiali — więc sze zgodział. 

(Ale m iszlał sobie: nie g łupim  L aksander P rą- 
dzyński).

Pojechali na  B ielany 
S tanęli sobie do m ety 
W tem  sze A rth u r p ita : Leosz,
Gdzie są moje p isto le ty?

(T en Leosz, to był tak i sekundaryusz, ale nie 
ze szpitala, ty lko do strzylania.)

N a to Leosz: „ja psiepraszam  
W as A rth iurku  i panowie,
Alie te raz  pistolietów
Nie znajdzie w całym  K rakow ie!

(Bo w szistkie instrum enty  do strze lan ia  w ikupili 
do T ransw aalu  A ngliki i Boerowie.)

Co tu  robicz? Do strzelan ia 
T rudno stanącz z gołym  piskiem :
W ięc zgodziali sze panow ie 
Zrobicz duel ze szabliskiem!

(Ale der schiine Arthur szablem ruchacz nie umiał, 
panow ie oficery dali mu oszem tygodniów  do 

w yczw iczenia sze,)

A rth u r w ziął d rew nianą kuchlę 
I  w yw ijał n ią nad głow ą —

A fam iłiąrobm iszlała 
J a k  wyjszcź z 'śpf&W y^honorowo! 

je s t; żebi nie: przedziuraw iono ani A rth u ra , 
• • u an i jego honoru.:) ; ,

• G heżelr: żrobicz -więc‘ bmkete, -i A- - 
Bo z bankrutem  sze n ie 'b i je  

. Alie cźiaSu b u ło ' m ało  n j I : . v -A re  
1 ’ '  N a tak ie  speknlacyje!

(Na to  czeba sze przynajm niej ca ły  rok  przigo- 
towa.cz.)

Tr •" ~ '• l * * T'" •: 1 v - .. . ... ^  ̂ ^
•Ale ' B u ł  Mas# (ifom kepele).
Co m a rozum  bardzo czisty  , ,
I  powiedział) „W pichnij sobie 
A rth iu r m iędzy só cy ja lis ty !“

(Jak i delikatne rozum  — zaraz państw o zobaczą 
o co tem u ktoszowi chodziało.)

A rth iu r także fcijn  hepcie 
I  on rozum  m a nie mały,
P rz is ta ł do nich i zapłacził 
Z  dołu  w kładkę za rok cały.

(A także zaprenum erow ał Naprzód i kupił za g o ­
tów kę Latarnię, co kosztuje całe 4 hal. A  potem  
poszedł do domu, szadł se na  foteliu i tak i po 

niem iecku napisał list do Corps-Commando):

„A ch! panow ie, ja  sze za was 
„Poczebuje oblacz w stydem  —
„Czy w ipada, by oficer
„Bił sze z tym  parszyw ym  żydem ?
„T en parch, łajdak, ganef, złodziej,
„Na la t dżeszencz w a rt wiroku,
„Nowe szwiństwo zrobiał sobie: 
„Socyalistą je s t od ro k u “.

(No nie trzieba powiedżecz, co ten  list der schóne 
A rthur w isłał anonim.)

J a k  to  w w ojsku przecitano,
P an  g ienera ł hefel widał.
B y  z A rthurem  paskidnikiem  
O berla jtnan t bicz sze w stydał.

(H ier ist der H ind begraben! T u  je s t madroszcz 
A rth u rk a  i tego ktosza.)

I znów szedżi schone A rth u r 
W  etablissem ent u F riedm ana 
I  tam  sobie p rz ipa tru je  
J a k  dżewyee rżn ą  kankana.

(To je s t  taki taniec, co czeba nogiem  dostacz do 
giem by.)

Sz. L.

Czy to prawda?
Czy to  praw da, że p. B eresz Nicki, za swoje 

bezgraniczne przyw iązanie do B aum ingerów  i in ­
nych  złodziei - lichwiarzy, oczekuje w zam ian za 
to  od żydow skich radców  poparcia, przez głoso­
wanie za nim  p rzy  najbliższym  w yborze I  dy ­
rek to ra  krakow skiej K asy  Oszczędności, w  ewen­
tualnym  w ypadku, gdyby  dotychczasow y dyre­
k to r tejże K asy  p. Ślęk chciał Berescli Ńickiem u 
przez grzeczność usunąć się z tej posady?

Pluralis majęstaticus.
— Cóż ty  tak  ciągle tem u Niedoróbskiem u 

mówisz państwo? Przecież widzisz, że on tu  sam 
siedzi??...

—  Tak, ale widzisz... on je s t h e r m a f r o ­
d y tą . . .

Nie k a ż d e g o  p r z y s ł o w i a  s ię  t r z y m a j .
— Cóż od niej chcesz? P rzec ież  ona w tym  

m iłosnym  szale poprzesta ła  na  mułem...
— W łaśnie też to całą jej w iną — to małe!...

N i e p r z e ś c i g n i ę t y
H andel łakoci i napojów 

z pokojam i do śniadań Kraków, ul. Zielona 7
Gustawa Goldsteina poleca swój bogato zaopatrzony handel w  napoje i przekąski najlepszej 

jakości S zcz eg ó ln e  z a le ty :  p e d a n ty c z n a  cz y s to ść , z n a k o m ita  k u c lm ia , 
s to ły  k r y te  i s z y b k a  a r z e te ln a  o b s łu g a . G a b in e ty  n a  z e  b r a n ia  

z  o s o b n e m  w e j ś c i e m .

POJEDYNEK. ' (
Autentyczne.

Szedżał raz der schiine Arthur 
W etablissem ent u  F riedm ana,
I  tam  sobie prz ipa trow ał 
J a k  dżewyee rżną kankana!

(To je s t taki taniec, co trzeba nogiem  dostacz 
do giem by.)



P rzysto jna żona jes t dzisiaj połową kary  ery.

Czy para  m ałżeńska zawsze się tylko z dwóch 
osób składa?

N ajw iększe w ynalazki i odkrycia n ie są zdol­
ne n ic zm ienić w zakresie miłości.

K obieta  nie idzie n igdy za popędem serca, 
tylko za popędem  nerwów.

M ałżeństw o podobne je s t do wojny, tylko że 
n a  w ojnie mąż w alczy przeciw  mężowi, a w m ał­
żeństw ie mąż walczy przeciw  kobiecie i n ieraz 
kilku mężczyznom  jeszcze.

D la pogniew anych małżonków, najlepszym  
terenem  do zaw arcia pokoju je s t sypialnia.

M ężczyzna napisaw szy słowo „kocham ,“ daje 
po niem kropkę — kobieta zać kładzie po niem 
przecinek, jak g d y b y  czekała na  ciąg  dalszy.

Łatw iej w ybaczam y kobiecie fałsz serca, niż 
fałsz zębów lub łydek.

M ężczyzna miłością przesyca się prędko, ko­
b ieta  je s t zawsze nienasyconą.

Małe podarunki podtrzym ują przy jaźń , duże — 
miłość.

Bez m iłości niem a życia! pow iada poeta. — 
B ardzo słusznie! po takuje mu s ta ry  lekarz.

Niepewność hipochondryka.
Lekarz {p o  n a j d o k ł a d n i e j s z e m  z b a d a n iu ) .
— Nie, panie, n ic ja  tu  n ie znajduję. Je s te ś  pan  

zupełnie zdrowym . Z resztą  przy takiem  szano­
w aniu  się, jakie je s t pańskim  zw yczajem  od la t 
najdaw niejszych, możesz pan  co do tego ogólne­
go osłabienia być o siebie zupełnie spokojnym . 
P racą  cielesną nie nadw erężyłeś się p an  nigdy?

— Czasem dźw ignąłem  coś ze ziemi, gdy  mi 
upadło.

— Z nikąd p an  nie zleciałeś?
— Oj n ieraz po schodach na sam dół, gdy 

mi się spieszyło.
— N adużyć nie popełniałeś pan, n. p. co do 

napojów ?
— Och, gdzież tam . Zawsze z k ilka razy  do 

roku pozw alałem  sobie szklaneczkę w innej 
polewki.

— No, co do tak ich  ogólnych w strząśn ień  
ustro ju  nie m am  się pana  co pytać. Nie rodziłeś 
pan  oczyw ista n igdy?

— Hm... n ie przypom inam  sobie. .

&

Z  noweli. W  tej w łaśnie chwili A niela roze­
b rana  zag ac iła  świecę.

Z  powieści'. Mój Boże — zaw ołał H enryk  — 
jabżebyś ty  była rozkoszną kobietą Stefciu, g d y ­
by nie ta  tw oja w ata ,..

Z  kroniki: ...poczem m iła gosposia dała z nas 
każdem u na  deser trochu ...

Z  podręcznika lekarskiego: Choroba ta  lubi się 
zazw yczaj zaczynać ustaw icznem  kochaniem .

Z  kroniki N. Reformy: Podajem y Szanow nym  
Czytelnikom  w dalszym  ciągu kw iatki s ty łu .

Poszedł na rak i
(na wsi).

Exekutor podatkowy (wchodząc do chałupy) Ty! 
m ały — niem a nikogo w chałupie? Gdzież ta tu ś?

Chłopak ó-cioletni (siedząc na  przypiecku) 
Niem a ich — pośli na  r a k i !

Egzek: G dziee?
Chłopak: Tam , kaj się zwyle chodzi!...

Go prokurator1 Doliński konfiskuje?
A by dać naszym  Czytelnikom  m iarę obecne­

go system u konłiskacyjnego osławionego krako­
wskiego p rokurato ra  Dolińskiego, przy taczam y 
poniżej jeden  ustęp, przez c. k. Sąd kraj. jako  
prasowy, od konfiskaty uw olniony:

M i ę d z y  n a s z e m i  g o s p o s i a m i .
— A p an in  mąż, czego nie lubi?
— Iii, mojemu tam  wszystko jedno, bo on 

m a tęg i spust!

D a l s z y  c i ą g  s k o n f i s k o w a n o .

CÓRKA E W Y .

Ojciec. Zaw sze to zakazane, to  dla ciebie n a j­
smaczniejsze.

Zosia. Bo co najsm aczniejsze, to zawsze za­
kazują.

"NA7" sadzie.o
Sędzia. I  kiedyż oskarżony w yciągnął panu 

pugilares z kieszeni?
— W  chwili, gdy mi zw racał uw agę n a  na­

pis: „O-itrożnie przed złodziejam i kieszonko­
w y m i!“

— O skarżony! coś pan rob ił w nocy z dnia 
5 na  6 styczoia b. r.

— Ależ panie sędzio dobrodzieju... hi, hi, hi! 
J a k  m ożna o coś podobnego p y tać  żonatego 
człowieka?...

N a  l o t e r y i  f a n t o w e j .
— W ygrałeś pan sznurówkę.
— Eee — próżna!

K obiety  często się boją, że ich kochanek za­
nad to  się boi.

Żeniąc się, bierz od kobiety tylko rękę i po ­
sag — jej serce zostaw  przyjaciołom  domu.

N iektóre kobiety podobne są do ty ch  nieso­
lidnych sklepów, k tóre cały  swój m ajątek  m ają 
w oknie wystawowem .

Pieniądzm i nie okupi u kobiety miłości — 
najw yżej wierność.

Praw dziw a w artość niejednej artystk i, poczy­
na  się dopiero w gabinecie.

K obieta, k tó ra  poczyna się zastanaw iać d la­
czego kocha — przesta ła  ju ż  kochać.

Co do kobiety m ożna się tylko dowiedzieć 
o dniu je j śmierci, n igdy  o dniu  jej urodzin.

Niejedno, co kobieta w ybacza m ężczyźnie je s t 
w łaśnie nie do w ybaczenia.

W  letnich kąpielach najw iększą p lagą są k łu ­
sow nicy miłości.

W  miłości przebacza kobieta wszystko, z w y­
ją tk iem  — próżniactw a.

Z dz ie jów T a t r z a ń s k i c h .

Do niedaw nych jeszcze czasów, grasow ał 
w T atrach  sław ny rozbójnik  Paluch. D rżały  przed 
n im  okoliczne wsie a szczególnie kobiety, k tó ­
rych  nienaw idził, mszcząc się podobno za zdradę 
jakiej m iał doznać od swej kochanki. K ażdą 
napo tkaną w yprow adzał na  szczyt skały  i z tam - 
tąd  dopiero zrzucał na  dół, gdzie rozbijała głowę. 
Otóż w Dolinie kościeliskiej je s t a ltana , na  której 
jak aś  ręka widocznie kobieca w ypisała następu ­
jący  wierszyk, pośw ięcony owemu opryszkow i: 

Co tobie Paluszku  są w inne dziew częta,
Że im bez litośnie podbijasz oczęta?

Okropne nieścięszcie.
Przez ulicę biegnie szybko żyd rudy  trzym a­

jąc  się za pejsy.
—  Co się stało, panie R aum inger — gdzie 

p an  tak  lecisz — p y ta  -zastępując, m u drogę 
jak iś  znajom y facet?

— Aj, w a j! S trasznie w ielgie nieszczenści!..
— Co takiego?
—  A j, w aj! Aj, w aj! straszne nieszczęści...
— No, ale cóż u dyabła? Gadaj-że pan!?...
— Bende szedział w krym inale — krziwo 

prziszęgałem !...



— A uważaj tam  Janie, aby ci co nie spadło!
— Nieoh się Jasna pani nie boi — powiązałem 

spodnie sznurkiem ...

— Słuchaj hrabio —  jak  mie kochasz, to ura tu­
jesz moją cnotę. Potrzebuję 100 pap irków !...

— Giężkie czasy moja droga — mogę sobie naj­
wyżej na uratowanie jednej ćwiartki pozwolić...

Dzięki Rbnthgenowi, widać bez obslonek,
Jak  wyglada czasami szczęśliwy małżonek —
Z tego więc nauczkę małżonkowie macie,
Ze gdyś łysy przyjacielu, to  się n ie  żeń bracieL -

Panie! proszę mnie puścić —  pan zapom niałeś...
— To też miałbym chotę, proszę pani, sobie przypomnień.

1
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— Ajojoj — jak  te t pan radca wygląda? Co to pani powie na to?
— E  co ... coo... peowie, to g łu ... g łu .. .  npstwo — ale gru ... 

gruunt co mi p rze ... e ...  tr ą . . .  ąc i? ...

— Jak  pani s%cłzi — czy Ladysmith się podda?
— Może — ale w każdym razie może pan być 

spokojnym, że nie niższemu rangą, jak jenerałowi...

— Czy to prawda, żeś dostał wczoraj 
w kasynie w papę od A rtura?

— E, co tam  — ale ja  jego dopięło 
skompłomitowałem. Wyobłaź sobie wy- 
sedłem nie podawsy mu łęki!...

— Pozwoli się pani do domu odprowadzić!?
— Dziękuję panu, ale ja  bez pana trafię ...
— Moono wierzę proszę pani — ale ja  sam bym 

do pani nie trafił...



W k u c h n i .
Pan domu: K asiu, serce złote, chociaż jednego 

całusa.
— E, idź pan  do djabła. Syn  pański mię ca ­

łuje, lokaj także, naw et stróż mi nie daje spo­
koju. Jestem  w praw dzie do wszystkiego, ale nie 
dla w szystkich.

Z ę  S ztuKj ' literatury.

Z w iarygodnego źródła dow iadujem y się, że 
au to rka „F in  de siecle’is tk i“ opracow uje libretro 
do opery p. t . : L a  priere d/une demi- Yierge.

D yrek to r F a ła t pozuje prof. L iszczce, spe­
cjaliście w rzeźb ien iu  głów, do b iustu  w m alo­
wniczym  kostjum ie des Riłters von trauriger Statur.

Duch G uyskiego, zobaczyw szy swój biust, 
m iał z głębokim  sm utkiem  w yszeptać te słow a: 
„Boże! Przebacz Łuszczce, albowiem on nie wie, co 
uczynił1*.

Czy by kom itet w ystaw y słów tych  nie kazał 
w yryć pod tym  b iu s tem ?!

Z tea tru .
Z agrała  Amelję w „Zbójcach**,
Że niechaj się osioł schowa,
N asza gwiazda, chw ała Czasu, 
W alewska... redaktorow a.

W ięc też w Czasie j ą  chwalono 
Ja k  należy : z ty łu , z przodu;
A koledze dopom agał 
P an  F o te l z Głosu Narodu.

A publiczność rozbaw iona 
Myśli sobie o t ! n iew ieD :
Jak że  m ożna pchać na scenę 
W  takiej roli rakie cielę.

„ T o w a r z y s t w o  p rz y ro d n ik ó w  imienia  M ic k i e w i c z a "
rozpoczęło w miesiącu bieżącym  szereg odczy­
tów  publicznych „o pow ietrzu".

R edakcya naszego pism a pospiesza z uzupeł­
nieniem  program u i prelegentów  a mianowicie:

1. „E lektryczność w atm osferze1* (pioruny), 
b iskupi: P u zy n a  i Łobos.

2. „Gazy, py ły  i bak terje  w pow ietrzu stoł. 
król. m iasta K rakow a —  Friedlein.

3. „Pow ietrze jako  czynnik  geologiczny1* (trzę­
sienie ziemi) z dem onstracjam i na  placu Szcze­
pańskim  —  Kozłowski & S tryjeński.

4 „Podróże pow ietrzneu — Szczepanik.
5. „Pow ietrze w glebie" — Szczepanowski.
6. „Pow ietrze m orowe" (dżuma) — prof. Bujwid.
7. ,,0  życiu powietrzem** — Biedaki z Życia.
8. ,,0  mowie n a  w ia tr1* — JE x . P iętak.
9. ,,Pow ietrze w kieszeni** — Scipio i S tra ­

szewski.
10. „O inżyniery i pow ietrza" — Jaro sz  Ry- 

chter.
11. „ E te r w stylistyce" — Zygm . Sarnecki.
12. „O braku powietrza** — W ojnowska.

JNTie g-łiu/pi-

Dwóch facetów, cierpiących na  przestarzały  
reum atyzm , spotyka się przypadkiem  u  m asa­
żysty. Podczas m asow ania jeden  z nich krzyczał 
w niebogłosy, podczas gdy  drugi flegm atycznie 
się uśm iechał.

—  P an ie — p y ta  go krzyczący po skoń­
czeniu operacyi — ja  pana  dopraw dy podziwiam, 
tak i ból, a pan  ani nie jęknąłeś?

Phi — bo m nie też nie bolało, nie g łu ­
pim, j a  dałem  do m asow ania zdrow ą nogę.

P o  h e rb a tc e  ta ń c u ją c e j 
W  p ew n y m  ż e ń sk im  p e n s jo n a c ie ,  
Nim do łó żek  p o sz ły  p a n n y  
P rz e g lą d  ich d o k ła d n y  m acie!

K ład źc ie , k ła d ź c ie  s ię  p a n ie n k i!  
Z g a śc ie  lam p ę  — d o b rz e  ś n ijc ie  — 
G dy z a ś  ch ło p iec  w am  się  p rz y ś n i,  
To... to  go  so b ie  p rz y c iś n ijc ie !

SZ C Z Ę ŚC IE .
— T atusiu ! Praw da, że w y oboje z m am usia 

żyjecie bardzo szczęśliwie?
— N aturaln .e , ale dlaczego pytasz się o to, 

moje dziecko?
Bo m am usia często mi pow tarza: Daj ci 

Boże g łupiego męża, a będziesz szczęśliwą, ja k  ja.

Najw iększym i m alkontentam i są adwokaci. 
Im  więcej m ają pracy, tem  więcej skarg  od nich 
wychodzi.

S ilna n a tu ra  p acy en 'a  odnosi nieraz zw ycię­
stwo n&d kiepskim  lekarzem .

Ludożerca n ie może zrozum ieć, ja k  w p rz e ­
ludnionej E uropie może panow ać drożyzna mięsa.

Czas, to pieniądz, pow iada przysłow ie. Tylko 
krakow ski Czas, to s tra ta  pieniędzy.

S i ł a  p r z y z w y c z a j e n i a .
O tyły kupiec, polak, którem u swego czasu 

bardzo dobrze szło, lecz k tó ry  m usiat „zwinąć" 
z powodów... od podpisanego niezależnych, został 
u rzędnik  em pocztowym. U rzędując tam , gdzie 
się nadaje telegram y, po kilku kw andransach, 
widząc liczną garstk ę  stron, przed okienkiem  
zgrom adzonych, odzyw a się po daw nem u. —  Hm! 
wszyscy naraz, wszyscy dziś — wczoraj n ik t 
z Avas nie wiedział, czego mu po trzeba .. Czego 
się panienka tak  rozpycha!... P roszę przj^jść 
później... Z resztą  — przeryw ając urzędow anie 
i zam ykając okienko — cóż to j a  tylko jeden  
jestem  w K rakow ie?!

Ostateczność.

— I  cóż cię skłoniło do tego, że żenisz się 
ze swoją gospodynią?

— Bo mi już nie chciała więcej kredytow ać 
obiadów...

D OW CIPNY.

P an  X . przechodził niedaw no koło większego 
sklepu korzennego, przed którym  sta ł koszyk 
z rakam i. P ies pan a  X . p rzy stan ął obrócony ty ­
łem  do koszyka, przyczem  spuścił ogon n a  raki, 
z czego korzystając jed en  skorupiak, uczepił się 
jego bujnej k ity . Pies, poczuwszy jak iś  żywo- 
tw ór na ogonie, poczyna z wyciem  uciekać, na 
co w ylatu je  właściciel sklepu, a p rzejrzaw szy 
sytuacyę, woła n a  pana X .:

— Panie, mój rak! G w izdnij-że p an  na  swo­
jego  psa!

— A to d o b re ! — odpow iada pan  X . — 
gwizdnij pan  na  swojego raka.

JNTasze dzieci.

— Czy dziadzio już  nie tańczy?
— Nie.
— A jeździ dziadzio na  row erze?
— Nie, moje dziecko.
— To może dziadzio pije wódkę?
— I  to nie.
— No to może dziadzio pali?
— Także nie.
—  To poco się dziadzio właściw ie jeszcze 

szwenda p j  tym  bożym świecie?

C i e k a w y .
Pięcioletni S taś ogląd i po raz pierw szy swe­

go najstarszego b ra ta  w m undurze jednorocznia- 
ka. Obszedłszy go naokoło i dotknąw szy w szyst­
kiego, p y t a :

— A m a-z ty  ju ż  swoją kucharkę?

Aforyzmy wybitnych osobistości.
R edakcya nasza rozpisała niedaw no tem u 

konkurs, n a  napisanie aforyzm u. W  spraw ie tej 
udaliśm y sią do w szystkich w yb itn y ch  osobisto­
ści naszego kra ju  i w każdym  num erze ogłaszać 
będziem y nadsyłane nam  aforyzm y. Sąd pozo­
staw iam y naszym  Czytelnikom  i Oni też w yda­
dzą wyrok, komu m a przypaść nagroda. Do tej 
chw ili otrzym aliśm y następujące:

Skonfiskowano.

Dzisiaj g łów nym i w arunkam i dobrej kary  ery 
są: m iedziane czoło, szerokie sum ienie, wielki 
pysk, dobra blaga no i kuzynostw o z m ilionerem .

Benis.
Szubienica je s t  kom plem entem  jak i ludzie 

naw zajem  sobie czynią, wm aw iając w siebie, że 
kto n a  niej n ie wisi, ten  je s t  porządnym  czło­
wiekiem.

Rapaport.
M emento mori.

Joel Bauminger.
K obieta woli dw udziestu pięciu dochodzących 

przyjaciół domu, niż jednego męża.
Zapolska.

Co to je s t operetka?
Je s tto  rzecz tak  głupia, że artyści form alnie 

żenują się ją  mówić i dlatego ją  śpiewają.
Kotarbiński.

Autentyczny rachunek z łazienek.
W a n n a .............................................. 1 k. 60 h.
M y d ło .......................................................—  10 „
2 Ju jk a  do m ycia głow y . . . .  — 20 „
1 Z łam ana sp rężyna w otom ance . 2 k.
2 K anapk i z k a w io re m ...................1 „ —
2 K o n i a k i ......................................... 2 „ —
I  U s ł u g a ................................................5 „  —

razem  11 k. 90 h.
dla Wg o Pana Radcy

Ch o otrzym ano z podziękowaniem .
w Krakowie.

W pensyonacie. Myśli.

Fabryczny skład k a p e l u s z y ,  c y l i n d r ó w  i c z a p e k .  I V  F R A I W l I f l l
Bielizna męska. Krawaty. Rękawiczki. Parasole itp . Bielizna prof. Jaegera. Wyroby zagraniczne M  h V I V 1 a T M I

i krajowe. —  Ceny nader umiarkowane. K raków , lll. G rodzka 9 .



S Z C Z E R A .
— W idzę tePaz jasno, ‘ tw oją tak ty k ę : gdyś 

ttiię ju ż  zrujnow ała, mówisz mi, żebyjiy szedł,do 
ayahła, ' ' ' > ’ f l  '

— Mój drogi, gdybyś nic nie m iał, by łabym  
cię za ra z . w y p raw iła  fdd dyabł-a,. *j rv

Pochwała-

—  D opraw dy, pańska żona by ła  przecie b a r­
dzo odważna.

— D laczego?
— Poniew aż m iała odwagę Wyjść za pana.

T A K Ż E  POW ÓD . ; .
P rofesor położnictw a Jo rd an , kazał niedaw no 

tem u na  drzw iach sali Wykładowej w klinice 
położniczej przybić następu jące ogłoszenie:

„W skutek ciężkiego * połogu, dziś, ju tro , 
i we czw artek  w ykładać nie będę“.

O m a l ,  ż e  n i e  z b ro d n ia ! .
(Przedruk z „Czasu"). U

W  nocy Z 13 ńa 1-1, usiłow ał jak iś  elegancko 
u b ran y  m ężczyzna dostać się po dyabinie na 
d'ach te a tru  krakowskiego. P rzychw ycony przez 
s traż  bezpieczeństw a, został p rzy aresztow any i 
odstaw iony do aresztów  policyjnych, gdzie śc ią ­
gn ięto  z niego następujący protokół; :

Komisarz. Coś pan  tam  robił na dachu i w ja­
kim celu doslałeś się pan tam ? Czy W zam iarze 
okradzenia kasy tea tra lnej, czy też podpalenia 
te a tru  ?

Oskarżony. Uchowaj m uie Boże, panie komi­
sarzu, podpalaczem  nie byłem  nigdy. Okraść 
kasy także nie m iałem  zam iaru, choćby dlatego, 
że w niej z pew nością n igdy  nic niem a. Chcia­
łem ty lko zniszczyć nap is  na  tea trze : „N arodo­
wej Sztuce**, jako  niew łaściw y zupełnie, a n a ­
pisać w m iejsce tego coś innego.

K . Coś pan  tam  chciał napisać?
0. 0 !  Tego nie powiem, raz  dlatego, że Pro-

k u ra to ry a  państw a by innie skonfiskow ała, a po- 
w tóre, że; D yrekcya tea tru  i p an n y : Górska, Su­
lima, Jerem i, Ju tk ięw icz  i inne w ytoczyłyby mi 
proces o obrazę honoru.

K . To powiedz nam  pan  w zaufaniu, my 
z tego nie zrobim y użytku.

0. N ie m a głupich, panie  kom isarzu. J a  się 
na takie obiecanki nie dam  złapać. P an  komi­
sarz wie dobrze, co chciałem  napisać, bo to nie 
sekret w K rakow ie. W szyscy o tern wiedzą, że 
z w yjątkiem  kilku porządnych kobiet, reszta  to...

Dobra renoma.
On.'-Wiesz,-: ;że -E lla  w ychodzi za l p a i t  Nie 

wiesz ty  ezemir?-
Ona. Ja k to  czemu?' 1Z pewnością nie z cien­

ka wpścL ..... . -"'i .ć';

T y m c z a so w e  d o n ie s ie n ie  t e a t r a ln e .

P an n a  W alew ska zachęcona pochw ałam i k ry ­
tyków’ w „Czasie*4 i „Głosie Narodu-*, w ybiera 
tj|ę i na  gościnne występy' z ^G niazdem  rodzin- 
u em 4i i „Szczęściem w Z ak ą tk u 11 do W arszawy. 
P rzez ten  czas w „Zbójcach" zastępyw aó ją  bę­
dzie panna Górska.

B ic z o w n ic y .
F olgow ała swem u ciału 
W  czasie tego karnaw ału  — 
O bnażała grzeszne ciało 

Co się dało!

W ięc spow iednik dziś za karę 
K azał je j w leźć za  kotarę 
I tam  sm agać grzeszne ciało,

Co się d a ło !

Lecz, że niedość m iała siły, 
W ięc się zjaw ił chłopiec m iły 
I  biczował grzeszne ciało 

Co się dało!

I  biczował wieczór, z rana,
A ż opadła z sił sm agana 
O blew ając łzam i lica 

Pokutnica!

G orliw i katolicy.
(rzecz dzieje sic w chambre separó.)

Z ło ty  młodzieniec. Hej galeon!
Garęon: Co pan rozkaże?

Z ło ty  'młodzieniec; P rzyn ieś nam  butelkę koniaku, 
cztery  tu z in y  ostryg, 20 deka kaw ioru i w staw  
szam pitra  do lodu.

Dama (z kok ie teryą do m łodzieńca): Mój drogi, 
niech nam  otw orzą in n y  gabinet.

Złoty młodzieniec: D laczego ma cheró?
— .ja tu  n ie zostanę za n ic w świecie!...
— Mai pounpioi?
— Bo tam  za ścianą słyszałam , że sobie 

ktoś kazał podać poreyę gulaszu! W  post gulasz 
— tak ie heretyki — to  je s t  oburzające.

—  Yous a cez raieon -  każę nakryć w d ru ­
gim  gabinecie!,..

I P o  c z k a j .
Przez ulicę K anoniczą, prow adzi po licyant 

„pod telegraf" jak ąś  niższego stopnia demimon- 
dówkę.

— Poczkąj M ańka — grozi je j jak iś  przecho­
dzący andrus — powiem Felkow i, że z innym  
łazisz...

Z g o d n a  có r k a .
W salonie układa się pan  K. ze swoim p rzy ­

szłym  zięciem panem  W. o posag dla córki, 
obiecując mu dać odrazu siedm tysięcy. P an  W. 
zaczyna się uskarżać że to m ało i ośw iadcza 
stanow czo, że niżej ośm iu tysięcy się n ie ożeni. 
Po długim  ta rg u  wreszcie obiecuje pan  K., że 
da córce siedm tysięcy  pięćset fajgli, ale więcej 
n ie chce ani cen ta  dołożyć.

P an  W. zryw a się, bierze cy linder i laskę 
i obrażony wynosi się za  drzwi.

W tedy do salonu w pada córka pan a  K . i wo­
ła : „A dołóżże mu ojcze te  pięćset knotów
i niech go szlak trafi!**

Lwóic, d. 1 0  marca.
P ię tak  w lazł na p ięty  Ignacow i i został w y­

brany. N a niebie lwowskiem  ex-re tego w yboru 
pokazały  się różne szczególne znaki:

1. Zwiększyła się niepom iernie liczba urzę­
dników. B iedacy, p racu jący  darm o od lat kilku 
i proszący się o byle ja k ą  pensyjkę, zostali u zn a ­
n i za p ła tnych  urzędników  — i głosowali. P o ­
dobno rzeczyw iście pensję za ten dzień im w y­
płacono.

2. Żydzi pokłócili się m iędzy sobą — ztąd  
jubel w narodzie. Ale narodek tego nie rozumie, 
że żydzi odegrali komedję. Socjaliści przyjaciele, 
a m in istra  po trzeba. W ięc się podzielili, aby za ­
palić P an u  Bogu świeczkę i cljabłu ogarek.

3. Nasze gejsze ag itow ały  za P iętakiem , bo 
socjalizm  bliski kom unizm u, a kom unizm  głosi 
wspólność kobiet. W praw dzie gejsze w prak tyce 
stosują się do tego, ale przeprow adzenie tej za­
sady  w ytw orzyłoby dla n ich  niebezpieczną kon­
kurencję.

4. K ubcio N aw rocki przez dw a tygodnie m ie­
w ał kazania o uczciwości.

5. B ronisław  Łoziński z a p a rł się naprzód 
P ię taka, a potem  D aszyńskiego.

6. Kurjer lwowski w w igilją w yboru pom ieścił, 
ogrom ny arty k u ł w stępny  będ acy interw iew em ... 
z p. Tadeuszem  Pawlikowskim .

7. Dziennik polski zak linał żydów  w imię pa- 
trjo tyzm u, aby głosow ali za P iętakiem , a potem  
kopnął ich w szystkich bez w yjątku, bo to dzien­
nik konsekw entny i całkiem  nie geszefciarski.

8. P rzegląd  z pom iędzy dwóch kandydatów  
n a  posłów ośw iadczył się z a .. . .  Hellerem.

9. Prof. Thullie dostał „kaloszowanie.**
10. Narodówka dostała od swego p ro tek to ra 

specja lną gra ty fikację; n a jsta rsza  ta  lwowska 
p ro s ty tu tk a  okazuje nadzw yczajny przym iot: 
ju ż  dw a la ta  służy jednem u, kiedy daw niej była 
do nabycia na  miesiące, tygodnie, a naw et na 
dnie i godziny.

K ończę litan ję  tych  szczególnych znaków, 
z k tórych  n a  pozór najszczególniejszem  było 
braterstw o Byków i rabinów  Schmelkesów z Czy­
te ln ią  katolicką. Ale przecież żydzi do n iedaw na 
jeszcze byli najlepszym i... katolikam i i konser­
w atystam i, najszczerszym i przyjació łm i naszych 
podolaków  i W aszych s tań czy k ó w  Ont recient 
toujours a ses premiers a mours.

P o p arł silnie B yk P iętaka,
Poprze za to  P ię tak  Byka,
„R ęka rękę — noga nogę44 —
„K w ita  z B yka za In d y k a4*.

W spom niałem  o interw iew ie Paw likow skiego 
w Kurjerze Lwowskim. Jeżeliście go nie czytali, 
to dowiedzcie się, że wasz były  d y rek to r to g e ­
niusz, bo m a p a ten t z konserw atoryum  m uzy­
cznego w Lipsku, proszono go, aby  został g łó ­
w nym  redak to rem  Nowej Reformy, studjow ał na 
uniw ersytecie filozofię, a egzam inów  dlatego 
tylko nie składał, ab}'' nie żenować profesorów, 
k tó rzy  czuliby się zaw stydzeni, n ie m ogąc spro­
stać jego m ąd ro śc i1).

Nadpełtwianin.

W  m a ł e m  m i a s t e c z k u .
I. R a d n y : W iecie kum ie co? Nasz cyrulik  

m usiał dziś znowu komuś zęba w yrw ać...
II. Radny. Mówił W am kto?
I. Radny: N ik t mi n ie mówił, ino bestya ma 

okropnie spuchn iętą  gębę...

!) W szystko to blaga. P a ten tu  n ik t n ie wi­
dział. K retynów  jeszcze u  nas nie robią red a­
ktoram i, a egzam inów  na uniw ersytecie n ik t 
składać nie może, kto nie skończył....4  klas g i-  
m nazyalnych. Redakcya.

Kronika lwowska, '



Nieporozumienie.
—  Kasiu, czym  ci nie mówiła, że n a  to nie 

pozwalam, by c if w |k u c h n i żołnierz odwiedzał?
Ale proszę wielmożnej pani, cóż ja  zrobif, 

gdy 011 do salonu iść nie chce.

_ A _ l e  g o  - w z i ą ł .
Po dziesiątej wieczorem stoi jak iś m ały an- 

drus przed bram ą i rzew nie płacze. Przechodzi 
jak iś  jegom ość i p y ta  go o powód płaczu.

—  Chciałem zadzwonić do bram y, ale nie 
m ogf dostać do dzwonka, mówi malec z płaczem .

Poczciwy jegom ość poczyna gw ałtow nie 
dzw onić do bramy.

— No, a teraz uciekajm y, woła malec dając
nura.

Nowa Świtezianka.
Jak iż  to panicz zniszczonej tw arzy ?
Jak ież  to tfg ie  stw orzenie?
B łądzą w teatrze  wśród k u ry ta rzy  
W  czasie, gdy g ra  się n a  scenie ?

Ona mu daje... ciche przysięgi 
A on jej w tyka... banknota —
Pew nie kochankiem  je s t owej tęgiej, 
Pew nie to  jego  kokota...

Co m iesiąc schodzą się na  tym  ganku 
A zawsze praw ie przed nowiem,
On je s t czemś pono w jakim ś tu  banku — 
A kto je s t ona?  — Nie powiem!...

J Ś

U faceta.
Mąż mój czeka n a  dole, pow iedziałam  mu, 

że mam spróbow ać trzy  suknie balowe i cztery  
kostyum y spacerowe.

— Ach, to  m am y zaledwie pół godziny czasu, 
czy nie m ogłaś dodać jeszcze kilka szlafroków?

f^a zabawię.
— Czy pan pozwoli, że przetańczę jednego 

w alczyka z żoną pańską?
—  Z apytaj się pan  o to moich przyjaciół 

domu bo by mi potem  robili szalone sceny za­
zdrości.

List przejęty.
Jaśn ie  W ielm ożny Panie Hrabio, najczcigo­

dniejszy nasz P ro tek torze!
Ż boleścią serca donoszę, że n a  razie nie 

mogę w ykonać zamówienia. W szystkie już  są 
rozebrane. Z tych  pięciu, które Pan H rabia w y­
m ienia, dwie służą redaktorom  Czasu, je d n ą  za j­
m uje członek komisy i artystycznej, po jednę 
zgłosił się osobiście pew ien pan ze Lwowa, dla 
którego m am y obowiązki, o statn ia  wreszcie jes t 
w abonamencie u naszego wspólnika. Postaram y 
się w krótce o pomnożenie liczby, bo ta  nie w y­
starcza. J a k  rzecz będzie gotowa, zawiadom ię 
P an a  H rabiego, aby  obejrzał i w ybrał sobie n a j­
więcej przypadającą do Jeg o  słynnego gustu.

Pozostaję niepocieszona i wiecznie wdzięczna
'Lucyna.

Przypisek redakcyi. W  sferach kom petentnych  
objaśniono nas, że je s t to odpowiedź dyrekcyi 
tea tru  n a  list hrabiego W., k tó ry  chciał sobie 
zamówić... lożę parterow ą.

^ g , ;

Magazyn Nowości

KANTOR WYMIANY
F ilii c. k. uprz. gal. akc.

Bankp Hip°teczne§ °
W  K R A K O W IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 

zagraniczne.
W y p l a t a  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów bez p o t r ą c e n ia  p r o w iz y i .

Filia  c. k. uprz. gal. akc.

flanku JHipotecznego
W  K R A K O W IE

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takowe po 

4 l/2%  za 90 dniowem wypowiedzeniem 
4%  za <)0 dniowem wypowiedzeniem  
3 * / q ° / o  za 30 dniowem  wypowiedzeniem . 

Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przejmuje w k ła d k i  do  o p r o c e n t o w a n i a  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu k s iążec zk i  c ze k o w e ,  
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a l ic z k i  n a  p a p i e r y  w a r to ś c io w e  i usku­
tecznia zlecenia na za k i ip n o  lub  s p r z e d a ż  e fe k tó w  

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

^lowo
otworzona

Ignacego 
Wójcikiewicza 
w Krakowie 
róg  ul. Wiślnej 
i św. ^nny.

Ku wygodzie Szanow. 
gości, wspaniała czy­
telnia z widokiem na 
rynek, zaopatrzona 
w wielki wybór pism 
politycznych, hum ory­
stycznych i illustrow. 
w różnych językach. 
Oświetlenie i wentyla- 
cya elektyczne - ogrze­
wanie lokalu centralne. 
5 bilardów francuskich. 
Sale do gry.
Wielki wybór win naj­
rozmaitszych- - - Bufet 
zaopatrzony we wszel­
kiego rodzaju zakąski.

N A D E S Ł A N E ,

L e k a r z  ch o r ó b  w e w n ę t r z n y c h

Dr. Stanisław Jurkiew icz
przy ul. Starowiślnej P°d L. 21

przyjm uje od godziny 9 —12 przed po łudn iem ; 
ubogich chorych przez jed n ą  godzinę bezpłatn ie .

' • 'FO R TEPIA N Y  Z M EC H A N I K Ąv A N G I E LS KĄ 
N A JZ N A K O M IT S Z E J  W AUSTRYI FABRYKI

- S P R Z E D A J E  P O  T Y SIĄ C  K OR ON  W A L  tL 
'G A B R Y E LSK A  KRZYSZTOFORY- K R A K Ó IS ^

JYa spłaty
po 1 zł 37_ miesięcznie

dostarcza

Album  G ro ttgera , M atejki, Kossaka, A jdukiew icza 
(Tadeusz Kościuszko), Illustrow ane Dzieje Powsz e 
chne i Illustrow ane Dzieje L ite ra tu ry  P o lsk ie j.

Michał Urvater, 
Kraków, ul. Dietlowska 57.

Na iv ez iv a nie kartką korespondencyjną w miejsca 
stawia sie osobiście z  egzemplarzami okazowymi.

W k a w ia r n i .
— Czemuż to pan dobrodziej taki dzisiaj 

wesoły, taki rzeźwy....
— Ożeń się młodzieńcze, a będziesz w idział, 

co to za szczęście zostać wdowcem.

K a l o s z e  p e t e r s b u r s k i e  i a m e r y k a ń s k i e

f r a k ó w ,  Sukiennice  fJr. 2 9
poleca

petersburskie męskie 
„ damskie

na flaneli męskie
damskie

złr. 2-80 
o-_

” 3-30
.. 2-30

angielskie męskie 
damskie

petersburskie męskie 
damskie
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M A G A Z Y N

AU B O N  M A R C H E
Filipa- IBile 

w Krakowie ,  R j n e K  14.
T e l e f o n  t r g .

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  t o w a r ó w  ga l a nt e r y j ny o l i .

Bronzy francuskie,
NECESSERY i ALBUMY

p l u s z o w e  i s k ó r z a n e .

a> ~ OGROMNY WYBÓR
« o 2
-  ~  •Z

ao PIELIZJMY JV1ĘSKJEJ
o   ̂J O  u Co d z i e ń

r z Wts g ŚWIEŻY TRANSPORT

i .~  <
>->c K ra w a te k

bſi s
C HH z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  a n g i e l s k i c h ,

BIZUTERYA
damska i męska.

WYRÓB Y S<GRZANE 

Kufry i t o r b y  poJióżne .
Wielki wybór

RĘKAWICZEK ORYG. ANGIELSKICH
f i r m y

F o w n e s  B ro th e rs  i Denta
w  L ondynie.

Pledy  a n g ie l sk ie .  —  P ł a s z c z e  gum ow e ró ż n e g o  f a s o n u  i j a k o ś c i .
K a p e l u s z e  o r y g .  a n g i e l .  i firmy Plessa w Wiedniu. 

P rzy b o ry  to a le to w e . P a ra so le  i la sk i an g ie lsk ie .
3?:rzy"boi-y d o  p o lo w a n ia .

Z n a k o m i t y  P o r t e r  k u r a c y j n y ,  w y b o ­
r o w e  p i w a  e x p o r t ,  m a r c o w e ,  l e ż a k  n a  

b e c z k i  i b u t e l k i

w ielki w ybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw . Zakl. 

fab ryk i w Tenczynku.

poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K r a k ó w .

C e n y :  bu te lk a  ex p o r tu  10 ct.
« p o r te r u  9 «
« m a rc o w e  9 «

P rz y  o d b io rz e  10 b u te le k  n a  r a z
j e d e n a s ta  g r a t i s .

1 SRład Stima żywieckiego
Arcyksięcia Karola Stefana 

sprzedaje piwa. znane ze >wej dubroci, po cenie

II f laszek piwa c e s a r s k  ego, koron 2 —

II „ „ marcowego „ 2 4 0

f P O R T E R nie m ający w całym  k ra ju  konku- 
rencyi, przez pow agi lekarskei z a ­
lecany — f la s z k a  d u ż a  4 0  hal., 

d a s z k a  m a ła  32 h a l  e r z y
znakom ite, jak  angielskie, słodkie 

A - „i bajd^o w zm acniające.
P r z y  s k ł a d z ie  z o s t a ł  o t w a r t y  b u f e t ,  z a o p a t r z o n y  z a w s z e  w  św ież e  

p r z e k ą s k i .  P iw o  n a  s z k la n k i .

ALE

Główny skład. -w iKZr*a.K:o-wie _

Ludwik, L a z a r ,  ul. św. /Anny
lSaRS2HEKS3X! BBBgłlTTgC nSDBiEBHl

U -'ó- v.ż -vU L r . v: V .yty .yó L A  r • U r. L  jfe  A L’: r v A

F .  L O R D
K r a k ó w ,  u!. R o r y a ń s k a  55

poleca

M A S Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłów.

Skład przyborów  elektrycznych
firm y

Siemens i Halske.
In sta lacy a  elektrycznego ośw ietlenia i p rzen ie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie. 

T e l e f o n  Nr. 2 3 0 .
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UST a. d ł i ig ie  w ie c z o r y  1 
Jedyna znana 

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 
J. GUMPLOWICZA w KRAKOWIE 

plac W. Świętych 8 
(naprzeciw M agistratu) 

świeżo zaopatrzoną I powięk­
szoną została w najnowsze dzie­
ła  polskie, niemieckie, fracuskie 
i angielskie pierwszorzędnych 
pisarzy. Zamówienia z
prow incji uskutecznia się od­

w rotną pocztą.
P la c  W W . Ś w ię tych  L. 8.

a&BaBgflffiP̂ gasia&Liiaa-.;

Oryginalne maszyny Singera do szycia
odznaczają się wzorową konstrukcją, trwałością i znakomitem 
wykończeniem oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jako- 
też nader pięknym ściegiem.

Nowe Singera Central-Bobbin i V. S. familijne maszyny 
do szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się technika 
w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się 
one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, 
niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospodar­
stwa domowego, oraz

o z d o b n e g o  haftu.*^o-*-<>-
Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych! 

haftów monogramy sznurowe oraz haftowane, mereżki, roboty 
aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d.

Bezpłatna nauka szycia, haftów ozdobnych, 
smyrneńskich robót aplikacyjnych oraz 

ażurowych.

Sinnera (k  Tnw' Akc- Masz8i  *  szp 0
(dawniej firma: Cł. Neidlinger)

Kraków, ul. Szpitalna L. 40 ( n a p r z e c i w  t e a t r u  m ie jsk iego ) .
Filie: Tarnów, ul. Krakowska L, 4/5 — Nowy Sącz. ul. Jagiellońska.

I n n y c h  s k ł a d ó w  w  K r a k o w i e  n i e  m a m y .

F&lad papieru i pandel galanteryjni)Stan. Karliliski w Krakowie,Sukiennice L. 28
(n a p rz e c iw  R a tu s z a )

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajow ego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo T u te k  c y g a re to w y c ll  S. W . Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.

ZAWADA.
H a n d e l  d e l i k a t e s ó w  

r ó g  W i ś l n e j  n r .  2  i R y n k u  n r .  2 6  
w  K r a k o w i e

poleca najdoskonalsze przysmaki, wina, 
wódki i cognac.

D l i r t T  obficie zaopatrzony codziennie 
D U ſ L  I w świeże przekąski.

P o k o j e  d o  ś n i a d a ń ,  o b i a d ó w  i k o l a c y i
s m a c z n a  i z d r o w a  k u c h n i a .



Czy można zapytać gdzie pani idzie? 
Gdzie pan zechce...

— CóżeS ty  dziś 
wstała taka skwa- 
szona?

— Bo mi się śni­
ło w nocy, żem cię 
zdradziła...

Phi — i to cię 
tak  zirytowało?

W łaśnie to, że 
to  tylko był sen ...

Choćbyś chłopie był olbrzymem 
Łamał drzewa, giął podkowy 
Wżdy ci radę da niewiasta 
I poskromi kilku słowy!

Gdyś zaś dostał jędzę starą,
Jak to oto tutaj macie —
To bądź pewnym — jeszcze nadto- 
Często w gębę weźmiesz bracie!...

— Pani! Chyba teraz uwierzysz już w my pra­
wdziwy miłość! ...

— Ależ w ierzę! Miłość pańska może być prawdzi­
wa — ale dyainęnty niestety — fałszywe...

o


